KURJER KRAKOWSKI. 


Dnia 5 listopada 
roku 1834. 
Przedpłata kwartalna 
zip. 5. 


KRAKÓW. 

Ceny zboża na targowicy w Kls- 
parzu przy Krakowie pr: edawanego. 

Doia 4 listopada 1834 r. Ko- 
rzec pszenicy złp. 20. złp. 23. Zy 
ta 18. 19. Jęczmienia 17. 18. 
Owsa 13. 15  Grochu 18. Ja- 
giet 33. Rzepaku 35. 

Dnia 6 listopada r. b. w kamie- 
nicy pod L. 371 w ulicy Szczepań- | 
skićj sprzedanemi będą przez pu- 
bliczną licytacyą, za gotową srebr- 
ną monetę różne ruchomości. 

W dniu 11 listopada r b. ogo-| 

zinie 10 zrana we Wsi Dojazdo- 
wie w karczmie tak nazwanej Pocie- 
szka, sprzedane zostaną przez licy- 
tacyą publiczną prawnie zajęte ru- 
chomości za gotową zapłatę, 

ee 


Hiszpania. Pożyczka 406 milio- 
nowa miała już przyjść do skutku 
między rządem a Lionelem Rod- 
szyldem. Izba prokuradorów uchwa- 
liła, aby wysłużeni wojskowi w na- 
grodę umieszczeni byli na urzędach 
cywilnych è ; 

Dowiedziawszy się,;Że wojska kró- 
lowćj rejentki do 16,000 wynoszące! 
przybyły do Vittoryi, Don Karlos 
sehronił się do poblizkich, gor, skąd 
go niedostatek potrzeb , mianowi- 
cie żywności i odzieży wypędza 

Izbą procerów uznała pożyczkę 
Guebhardowską, przez co się JEJ 
RNA kupony kortezów znacznie) 

niosły, 


SRODA. 


„Nor 50. 


Pismo to wychodzi 
codziennieo5 z poł. 


wyjąwszy miedzielę 
i swięta uroczyste. 


Anglia. Gazely angielskie są do- 
tąd jeszcze napeinione opisami, u= 
wagami i domysłaini pożaru, któe 
ry pochłonął dowy obrad parla- 
mentarskich. Skoro się król dowie- 
dział o zniszczeniu wspomnionych 
gmachów , przeznaczył swój nowo 
wybudowany pałac Pimlico do di- 
spozycył narodu. Kilkanaście osób 
pokalćczonych w tej okoliczności 
odesłano do szpitala. Ujęty także 
złodziei , którzy korzystali z pa- 
pierów i innych rzeczy rozrzuco= 
nych w mieładzie i zamieszaniu. 

Francja. Sąd kassacyjny odrzu- 
cił odwołanie się xięcia Karola Brun- 
świeckiego przeciw wyrokowi skazue 
jącemu go na zapłacenie 100,000 
franków wynadrodzenia panu Chal- 
tas, który pomimo to na 12 mie- 
sięczńe więzienie osądzony: został, 
a tak się długi ten proces zakoń- 
czył. 
Niemcy. Pan Bayard przybył już 
do Monachium i doręczył xięciu 
Leuchtenberg depesze rządu i kró- 
lowej portugalskićj. , 

Holandja. Dnia 20 z. m. Król 
zagaił zwykłe posiedzenia sejmówe 
mową od tronu, w której wsppomi- 
na o pomyślności krajowćj, o do- 
gey t pieniądzach w skarbie pu- 
blicznym i o zakwitającym handlu 
po miszczącej wojnie , której ślady 
jeszcze nie zatarte. 
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~ © greczyznie i łacinie, ś 
Bentham sławny filozof i prawo- 
znawca angielski uwaza iż następne 
przyczyny wpływają na pewien ro- 
dzaj szału i ślepego hołdu dla ję- 
zyków umarłych. Pierwszą jest 
rzeczywista użyteczność, którą mia- 
ły w epoce przebudzeniasię z letar- 
fu umysłu ludzkiego; literatura, fi- 
ozofia, historya , słowem wszystko 
się mieściło w dziełach greckich i 
łacińskich ; te języki były jedynym 
kluczem doskładu zbutwiałej ow- 
czesnćj umiejętności, a ponieważ 
trudno jest oznaczyć epokę, w któ- 
rćj ta użyteczność skonała, wielu | 
idąc zazgnuśniałym nałogiem osą- 
dziło, iż ona trwać będzie zawsze | 
Drugim powodem jest mozoł i czas. 
długi, którego wymaga poznanie 
tych języków. Wartość bowiem 
rzeczy ocenia się nietylko jćj uży- 
tecznością, ale także podług trudów 
około jej nabycia podjętych Nikt 
niechce wyznać z dobrą wiarą, iż 
strawił znaczną część najpiękniej- 
szego wieku na nczeniu się tego, co 
niebyło godne nauki, Owszem, ka- 
zdy stara się podwyzszać wartosć 
tego co posiada. Wielu znających 
greczyzńe i łacmę nic więcćj nieu- 
mie. Czyż zgodzą się na nieużyte- 
czność zdobyczy swoich mozołów? 
Jestio żądać od rozkochanegoi zapa- 
leńca, aby się zgodził że jego ko- 
chanka nie jest piękną. W nauce 
języków wszystko jest abstrakcyą, 
* wszystko same nudy! nie masz tu 
przedmiotów zmysłowo-dotykalnych 
ulgę pamięci przynoszących; zadnej 
rozmaitości: cała energja ducha 
więdnieje nad czczą dysputą o wy- 
Tay, wktórych nieznajdujesz ani u- 
aytku ani potrzeby w życiu. Zna- 


jomość sama przez się jakiego języ” 
ka do-niczego nie jest przydatną, jej 
wartość zawisła od pożytku z nićj 
wypływającego w pożyciu' towarzy= 
skiem lub' w czytaniu. Lecz staro- 
żytni niepisali o żadnym przedmio- 
cie, o ktorymbyś niemógł wyczer= 
pnąć dokładniejszych badań i roz= 
laśnień w dziełach nowożytnych. — 
Zresztą liczne i wzorowe przekła- 
dy na nowsze języki ksiąg starych 
uczyniły zbyteczną naukę wspo- 
mnionych języków. Jeżli mowcy i 
poeci mają wyższe piękności w ory= 
ginale, czyż ich poznanie jest tyle 
ważne i korzystne dla dobra ludz- 
kości, aby im poświęcać to wszystko 
czegoby się nauczyć można w mło- 
dzieńczym wieku ku prawdziwćj na- 
uce skierowanym? Jakaż stąd na- 
wet korzyść dla tych szermierzy 
słownych? Oto wszystko się koń- 
czy na zapasie jałowych cytacyi i 
ozdób w ich rozmowach lub księ= 
gach; nędzna nagroda za wyobra- 
zenia fałszywe i ciemne. które 
czerpają ztego źródła , zaniedbując 
prawdy użyteczne wyciągnione na 
jasnią przez geniusze. nowoczesne, 
Niech poeci uczą się mowy Home=. 
ra i Wirgilego; jestto zabawa nie- 
winna i użyteczna w miarę rosko- 
szy dla nich stąd wynikającćj; lecz 
ludzie szukający w naukach rzeczy- 
wistego pożytku dla społeczności 
niech się BERT a zą zwiędłemi 
wdziękami tćj złodowaciałćj mumii, 
gdyż w takim razie agi 
poczet tych indywiduów , któryc 

myśl drzymie przez całe życie i ra- 
czćj podobnych do owych głazów, 
których fizoaomia nie jest czytelną 
dla zadnego wieku. Do wielu tego- 
czesnych filologów możnaby zasto- 
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sować tō głębokie Machiawela spo- 
strzeżenie, iż przychodzi czas w któ- 
rym imicna zmieniają swoje zna- 
` czenie: wyraz Rog znaczył da- 
wniej miłośnika nauki, a dzis wyo- 
braża całowieka, którego głowa jest 
słownikiem martwych wyrazów bez 
ładu i związku. La Mothe tak się 
wyraża o filologii. Większa część 
uczonych zapatruje się przez mgłę 
na przedmioty. Są oni podobni tym 
umysłom słabym, które oślnione 
blaskiem dostojeństw i bogactw u- 
wielbiają te słowa w ustach możne- 
go, któreby im się wydały płaskie- 
mi w ustach pospolitego człowieka. 
Tak dalece zastarzała wziętość i u- 
czone języki stępiły ich umysły, 
że wszystko w fałszywóm świetle wi- 
dzą. -Mysl spowszedniała w ma- 
-cierzyńskéj mowie zachwyca ich, 
skoro ją dostrzegą w jakim pisarzu 
g eckim, Dumni tém odkryciem, 
popisywać się z niem nieprzestaną 
z uroczystą powagą, a jeźli . nie po- 
dzielasz ich zapału, wykrzykną:; ach 
gdybyś umiał po grecku. Zdaje mi 
się że słyszę bohątera Ceryantesa, 
który będąc uzbrojony, widzi wszę- 
dzie złych duchów i czarowników 
gdzie jego giermek spostrzega tylko 
młyny i drzewa. 


Zabobony Szkockie. 

Niedawno ogłoszono w Anglii wy. 
kład albo raczćj historyą zabobo- 
nów szkockich. Wiele z nich do- 
tąd jeszcze się utrzymuje, a autor 
alyell słusznie twierdzi że natura 
tego kraju nader sprzyja ich two- 
rzeniu się i przechowywaniu. W 
istocie, mieszkając śród tych gór 
ludnych, których szczyty giną 


w obłokach, przysłuchując się prze 
rażającemu łoskotowi wodospadów, 
niepodobna ani chwilę hieurónić 
myśli przypominającćj nam bytność 
nadnaturalnćj lstności, ożywiającej 
te posgpne 1 bezpłodne skały. 
Dziś jeszcze mieszkańcy tych dzi- 
kich okolic, radzą się pewnych prze- 
owiedni, przy zaczęciu jakićj wa- 
znćj czynności; sny i widzenia u- 
ważają za natchnienia niebieskie, 
które na eterycznych obłokach no- 
cy spływają za pośrednictwem du- 
chów. —  Najpowszechniejszym u 
nich zabobonem jest urok czyli nie- 
szczęśliwe wejrzenie pociągające za 
sobą smutne skutki. “Dalyell mówi, 
że gdy jeden z jego -domowników 
umarł na ospę, matka nieboszczyka 
utrzymywała że to było skutkiem 
uroku Dodaje že teraz jeszcze ma 
się znajdować w dolinach jedna ko- 
bieta, którćj spojrzenie zdoła skwa= 
sić mleko, kozy uniepłodnić, a na- 
wet całą trzodę wygubić: gwóźdź 
tylko żelazny zardzewiały: zdolny: 
jest tę klęskę odwrócić, — Daleko 
niebezpieczniejszy zabobon prze- 
chowuje się jeszcze w okolicach 
Szkocyi, jest to wiara w tak zwany 
Sąd Boży, do którego się zwykle u= 
dają, skoro chcą wykryć prawdzi- 
wego zbrodniarza. -Z tega powodu 
PORA pastępujące zdarzenie. 
— Pewien dzierżawcą poróżnił się 
zswą siostrą i nie długo nagle u- 
marł, Urzędnicy udali się do domu 
jego i po obejrzeniu ciała, postrze- 
gli natwarzy nieboszczyka szeroką 
bliznę, z której ani kropla krwi nie 
wyszła. Sąsiedzi zbiegli sę tłum- - 
nie opłakując jego. straty ; sale gio» 
stra jego pomimo że jej dom sty- 
kał się z domem brata, nieprzydzła 


łam, a nawet zdawała się tym wy- 


padkiem mało zasmuconą. To wzbu 
dziło w sędziach i gminie podejrzenie. 


Na stępnie kazano jéj przybliżyć się 
do zmarłego i położyć rękę na twa- 
zry, lecz nim tego dopełniła, uro- 
czystym odezwała się głosem: Zy- 
czę sobie aby Bóg Wszechmocny, 


który swą jasnością świat ten oświe- 


ca, dopuścił aby z tćj blizny wy- 
szedł promień, i wyświecił dokła- 
dnie prawdziwego winowajcę. Sko- 


ro słów tych domówiła, zbliżyła się 


do trupa, lekko paraan palec 
Y, i krew natychmiast 
Urzędnicy i lud wzię- 


swój do rany, 
wytrysnęła. ; 
h to za objawienie woli niebios, a 


tegoż samego dnia' wykonano na 


nieszczęśliwćj wyrok śmierci, 
(Dokończenie nastąpi) 
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Ujętego do niewoli żołnierza za- 
pytał jenerał: „jak mocne jest nie- 


rzyjacielskie wojsko? Panie jene- 
rale, rzekł jeniec, dwóch Żołnie- 
rzy uniesie beczkę piwa. 

Kilku żołnierzy króla Pirrusa , 
mając głowy cokolwiek za mocno 
kia epa winem, pozwolili sobie 
wiele uszczypliwych zartów na króla 
Gdy ich król zapytał: „czy prawda że- 
ście o mnie źle mówili? Prawda, 
odpowiedział smiało jedea z obwi- 
nionych, i bylibyśmy jeszcze w ię- 
cój mówili, ale nam wina zabrakło. 


Zaehwycenie z Wiktora Hugo, 
I ustyszałem głos wielki 
Apocalypsis. 


Sam jestem, tulaj gwiazdy ścielą 


nocy łoże; 


PZ 


Niebo jest bez obłoków, bez okrę- 


tów morze; 
Oko wtyle zostawia twory rzeczy», 


í 


s wiste, 
Tym czasem lasy, góry, całe przy- 
rodzenie Ą 
Wybaduje przez ciemne, pomieszaż 
ne pienie, 
Spienione morze i Niebo gwiaź- 
dziste. 


I natychmiast gwiazd złotych nie- 
zliczone szyki, 

Głosem hucznym i cichym, różne» 

mi okrzyki, 

Rzekły skłoniwszy swój ognisty wian: 

I natychmiast fal modrych niewstrzy« 

mane kręgi, 

Rzekły stoczywszy kołysane wstęgi: 
Oto Bóg, oto Bóg, oto Pan. 
Przybyli do Krakowa, Michelis 

Leonard ob. z Polski. — Kubecki 

Alexander ob. zP. — Sierzputow= 

ska Anna ob, z P, — Dębiński Lu- 

dwik ob. z.P: — Goławski Bolesław 
ob z Gal. — Naugebau Antoni ob. 

zPr  Opuścili Kraków, Stein Ad. A- 

kadm. do Prus. — Halady Józef ob. 

do Galicyi. 

Bióro interesów piśmiennych i in- 
formacyjnych otwartem zostało przy 
Ulicy Grodzkićj na pierwszóm pis 
trze pod Nrem 202 na przeciw Poe 
delwia, do którego osoby intereso= 
wane udawać się mogą kazdego dnia 
nie wyimując i świąt od godziny 8 
zrana do ra, po południu zaś od 
a dó, 

W dzisiejszćwn _ciągnieniu wyszły 
unmera KOLADAACE : 
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W pRUKARNI JÓZEFA CZECHA. 
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